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Na uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego

L e k c j a
z listu p ie rw szeg o  św . P a w ia  do K oryn tian  

rozdzia ł  5, w ie rsz  7— 8.
B rac ia!  W y c z y ść c ie ż  s ta ry  k w as ,  abyśc ie  byli 

n o w em  zaczyn ien iem , jako przaśn i jesteście . Albo­
w iem  P a sc h a  nasza  o f ia ro w an y  jest C h ry s tu s .  A tak  
u ż y w a jm y  nie w  s ta ry m  kw asie ,  ani w  k w a s ie  z ło ­
ści i p rzew ro tn o śc i ,  ale w  p rzaśn ik ach  szczerośc i  
i p ra w d y .

E w a n g e l i a
u św . M arka, rozdzia ł 16, w ie rsz  1— 7.

Onego czasu  M aria  M agda lena  i M aria  Jak ó b o - 
w a  i Salom e nakupiły  w o n n y ch  olejków, ab y  p r z y ­
sze d łsz y  n am az a ły  Jezusa .  A b ard zo  rano  p ie rw ­
szego  dnia z S zab a tó w  p rz y sz ły  do grobu, g dyz  
już w esz ło  s łońce i m ó w iły  m iędzy  sobą: kto nam  
odw ali kam ień  o d edrzw i g ro b o w y c h ?  A sp o jrza w ­

s z y  o b ac zy ły  o d w a lo n y  kam ień, a lbow iem  b y ł  b a r ­
dzo wielki. A w sz e d łsz y  w  grób, ip rza ly  m łodzień ­
ca  s iedzącego  po p ra w e j  s tronie , u b ran eg o  w  sza tę  
białą, i zdum iały  się, k tó ry  im rzekł: Nie lękajcie 
się: Jez u sa  szukacie  N azareńsk iego  u k r z y ż o w a n e ­
go. W s ta ł ,  nie m asz  Go tu: oto micisce, gdzie Go 
położono. Ale idźcie, pow iedzcie  uczniom Jego  i 
P io tro w i,  iż w a s  u p rz ed za  do Galilei. T am  Go og lą ­
dacie, jakom  w am  pow iedzia ł.

NAUKA
na Z m artw ychw stan ie Pańskie.

Śm ie rć  jest o s ta tn im  s ło w em  św ia ta ,  ale p rz e ­
n igdy  os ta tn im  s ło w em  B oga i chrześc ijan ina . Ś w ia t  
zn a  czas  pokoju, la ta  tłuste ,  gdzie w s z y s tk o  u k ład a  
się po myśli ludzkiej, uczeni p rześc iga ją  się w  p ra ­
cy  i w y n a lazk ach ,  b ank ie rzy  i fab rykanc i  zgarn ia ją  
złoto, kupcy  nie m ogą zaspokoić  popytu , R o tszy l-  
dom czy  Rockefellerom  rosną  p ap ie ry  w a r to śc io w e ,  
H au tev o lee  to w a rz y sk ie  b aw i się w  lu k su so w y ch

zdro jow iskach ,  a ludzie łudzą się, że sam i sobie 
w y s ta rc z ą ,  niebo zaś, by  u ż y ć  w y ra ż e n ia  Doety i 
filozofa, zo s taw ia ją  chętnie  „aniołom  i w ró b lo m 11, a 
k ap łan ó w  g ło szący ch  inny ś w ia t  i inne p r a w a  z ło ­
w ró żb n y m i pu szczy k am i mienią.

Ale Dotem p rz y ch o d zą  i la ta  chude, w a lą  Sie 
w ieże  babilońskie, upada ją  t r o r y  c e z a ró w  i m ilia r­
derów , p ap ie ry  w a r to śc io w e  w b r e w  sw e j  n azw ie  
s ta ją  się pap ieram i bez w a r to śc i ,  p rzy ch o d z i  inflan- 
cja, k rach  g ie łdow y , m asy  b ez ro b o tn y ch  i g łodnych , 
i ro zp o czy n a  się w a lk a  w szy s tk ich  p rzec iw k o  
w szy s tk im .

1 w ted y  dopiero  poznaje cz łow iek  jak b iednym  
i nęd zn y m  jest  p o zo s taw io n y  sam  sobie i nie ty lko  
w idzi zn ikom ość rzeczy  ziem skich  i m ożliw ość  
dzia łan ia  sił dem onicznych  na ty m  św iec ie ,  ale ro­
zumie p o trzeb ę  w a r to śc i  i sił n ad p rzy ro d z o n y ch .

M ęka C h ry s tu sa ,  ten n iezapom niany  w  dziejach 
ludzkości W ielki P ią tek , w  k tó ry m  N a jsp raw ied li­
w s z y  i N ajlepszy z pośród  ludzi p rzez  zaśleoienie  
i z ło ść  ludzką han iebną  p o d ó w czas  k a r ę u k rz y ż o ­
w a n ia  ponosi, o tw ie ra  nam  o czy  na ca ły  trag izm  
św ia ta  i rów nocześn ie  s tw ie id z a ,  że w y z w o len ie  i 
odkupienie d o k o n y w a  się jedynie  p rzez  C h ry s tu sa ;  
o d b y w a  się zaś  nie pod znak iem  zew n ę trz n e j  potęgi 
i blasku, nie na  m odłę tr ium bijącej szKoły filozoficz­
nej, ani p rz ez  zw y c ię sk ie  w o jsk a  o sza łam ia jący ch  
ludzkość w o d zó w , jeno p rzez  cierpienie, p rz eb łag a l ­
ny  krzyż ,  p rz ez  silę w ia r y  i b o h a te r s tw o  m oralne . 
S tą d  Odkupiciel dla w ielu  jest kam ien iem  ob razy ,  
s tąd  te p rz ec iw ień s tw a  i n ieporozum ien ia  a w r e s z ­
cie los m ęczeńsk  lub k a ta k u m b o w y  Kościoła, k tó ry  
tą a  nie inną d rogą  p o ś re d n ic zy  w  dziele O dkup ie ­
nia. Bo św ia t  nie chce się zgodzić na to, by  w  tak  
m a ły ch  n iepozornych  fo rm ach  d o k o n y w a ły  się d e­
cydu jące  dzieła, b y  p rzez  w y z w o len ie  sił ducho­
w y ch ,  p rzez  w a k ę  w e w n ę t rz n ą  i cierpienie  ro z ­
w ija ła  się w ielkość ludztca. b y  Dziecię betle jem skie  
i C h ry s tu s  na  K rzyżu  tw o r z y ły  ognisko w a r to śc i  i 
w ła śc iw e j  potęgi cz łow ieka.

P o  pasji w ie lkop ią tkow e j następu je  jednak  po ­
ran ek  W ielkiej Nocy, w  k tó ry m  C h ry s tu s  ukazuje  
się jako P an  ży c ia  i śm ierc i  a Jego  Z m a r tw y c h ­
w s tan ie  s tw ie rd z a ,  że p ra w d a  i dobro  jedynie  ch w i­
low o m ogą b y ć  p rzy tło czo n e ,  p rzezw y c iężo n e ,  ale 
w  os ta tecznośc i  z a w s z e  odn iosą  z w y c ię s tw o  i ś w ię ­
cić m uszą  sw ó j triumf. M oże dziś k a s ta  f a ry z e u ­
szów , po lityczna w ład za ,  m a jąc a  za  sobą siłę fizy­
czną, osądzić  je i potęp .ć , ale ju tro  w s ta n ą  z grobu. 
I jeśli w  dziejach ś w ia ta  na ap o s to łó w  d o b ra  i 
p ra w d y ,  na uczn iów  C h ry s tu s a  sp ad a  Golgota, c z a ­
sy  p rz e ś lad o w a ń  f izycznych  i in w e k ty w  m ora lnych , 
ju tro  będzie nap ew n o  W ielkanoc ,  ty m  piękniejsza, 
im w ięce j by ło  ran, c ierp ien ia  i bólu.

Kto m a  o czy  ku p a trzen iu  i ch oćby  .tylko po ­
bieżnie śledzi dzieje myśli ludzkiej w  św iec ie ,  ten 
wie doskonale,  że jedynie ch rześc ijańsk ie  p i a w d y  i 
w a r to śc i  ży ją  od dw óch  ty s ięcy  lat. podczas  gdy  
w s z y s tk o  inne s ta je  się łupem  śmierci, J e sz cze  się 
nie ro zw in ą ł  dob rze  jeden sy s tem  filozoficzny a  już 
drugi w o ła  m u: m em ento  mori; św ia t  —  to istne



Nr. 16 G O Ś Ć  N I E D Z I E L N Y Str. 3

c m e n ta rz y sk o  w iecznie  zm iennych  p rą d ó w  ducho­
w ych , po li tycznych  d y n as tó w , ekonom icznych  sil, 
a ch rześc i jań s tw o  z a w sze  ndode  i ak tua lne  k ro czy  
po p rzez  ś w ia t  jako n iew y c z e rp a n a  po tęga b łogo­
s ła w ie ń s tw  i życia . Zniknęli c e za ro w ie  rz y m sc y  
w r a z  z ich ideą p an o w an ia  nad  św ia tem  ca łym , z a ­
pom niano o A leksandrze  W ielk im  i jego zd o b y ­
czach , o M erow ingach , K arolingach d y n as t ia  B ur-  
b o n ó w  z im peria lizm em  L udw ika  XIV ro zw ia ła  się, 
w ielki Napoleon, p rzed  k tó ry m i n iegdyś  p raw ic  c a ­
ła  Europa na kolana pada ła , sk o ń czy ł  nędznie na 
w ysp ie  św . Heleny, a jego p o to m k ó w  w y k re ś lo n o  
z dzie jów  św ia ta ;  na jw iększe  potęgi ekonom iczne 
i finansow e leżą w  grobie, w czora js i  w odzow ie  
H anzy, ku p cy  z W enecji  i Genui i dzisiejsi R o tszy l-  
dow ie czy  M organow ie .

A na to m ias t  ży je  C h ry s tu s ,  P io tr  i P a w e ł ,  B e ­
n ed y k t  i F ranc iszek ,  Ignacy L oyola  i św . W incen ty  
a P au lo  i ty lu in n y c h ■ jak p rzed  wiekami, tak i dziś 
św ia t  k lęczy  u ich o ł ta rzy ,  z a g rz e w a  ich życiem , 
za c h w y c a  ideami, go tów  ponieść dla nich ofiarę 
mienia, k rw i i życia .

W ie lk an o c  — to d o w ó d  os ta teczn eg o  z w y c ię ­

s tw a  d o b ra  i p ra w d y ,  zw ią zan y c h  z Bogiem, a ró w ­
nocześnie  za d a tek  os ta teczn eg o  trium fu tych , co 
w a lc zą  i c ierpią pod znakiem  C h ry s tu sa .  B y ły  i b ę ­
dą chwile, gdy  m oce doczesne pozorn ie  odniosą  
z w y c ię s tw o ,  a usta  m ęczen n ik ó w  sze p ta ć  będ ą  p e ł­
ne trw og i  s ło w a  „B oże mój, czem uś mię opuścił", 
lecz będzie to jedynie p rze jśc iow a faza, bo idee i 
s iły  Z m a r tw y c h w s ta łe g o  i tych, co na  Nim budują, 
s to k ro ć  potężnie jsze są niźb w ra ż a  p o tęg a  A n ty ­
c h ry s ta  i jego sojuszników.

D zw on  rezu rek cy jn y ,  k tó ry  rok roczn ie  głosi 
trium f Z m a r tw y c h w s ta łe g o  i tak  la d o sn y m  echem  
odbija się w  se rcach  w ie rząc y ch  —  to sym bol op­
tym izm u  chrześc ijańskiego , o p ar teg o  na n iezłom nej 
p ra w d z ie  C h ry s tu so w e j  i w ie k o w y m  d o św iad c ze ­
niu ludzkości. Alleluja —  to o k rz y k  i z e w  radości, 
k tó re j  żadna  siła ludzka nie w y rw ie  i nie zn iszczy , 
nic tej radości ułudnej, radości chwili, ale s ta łeg o  
n as taw ien ia  duszy  chrześc ijańsk ie j,  go rąco  w ie r z ą ­
cej w  s ło w a  C h ry s tu so w e :  „ W y  się sm ucić  będ z ie ­
cie, ale sm u tek  w a sz  w  rad o ść  się ob róc i"  (Jan  
XVI, 20). Ks. Dr. Z y g m u n t Kozubski

P ro fe so r  U n iw e rsy te tu  J. P.

.......

Na poniedziałek Wielkanocny

L e k c j a
z D ziejów  apostolskich , rozdział 10, w ie rsz  37— 4,3.

O nych  dni s tan ą ł  P io tr  w  pośród ludu i rzekł: 
W y  w iecie , k tó re  się s ta ło  s ło w o  po w szy s tk iem  
ż y d o s tw ie ;  bo p o cz ąw szy  od Galilei po chrzcie, 
k tó ry  Jan  o pow iada ł  Jezusa  z N azare t ,  jako go po­
m aza ł  B óg D uchem  św ię ty m  i m ocą: k tó ry  p r z y ­
szed ł  czyniąc  do b rze  i u zd raw ia jąc  w szystKich opę­
tan y ch  od diabła, a lbow iem  z nim by ł  Bóg. A nty 
je s te śm y  św iad k am i w szy s tk ieg o ,  co czynił w  k ra i­

nie ży d o w sk ie j  i w  Jeruza lem , k tó reg o  zabili t r z e ­
ciego i dał go, że b y  był ob jaw iony  nie w s z y s tk ie ­
mu ludowi, ale św iadkom  p iz e d te m  zg o to w a n y m  
od Boga, nam, k tó rzy śm y  z nim jedli i pili potem , 
gd y  w s ta ł  od um arłych .  I ro zk aza ł  nam  o p o w iad ać  
ludowi i św iad czy ć ,  iż On jest, k tó ry  p o s tan o w io n y  
jes t  od B oga sędzią ż y w y c h  i um arły ch .  T em u  
w s z y s c y  Drorocy ś w iad e c tw o  w y d a ją ,  iż b io rą  
g rz ech ó w  odpuszczenie  p rzez  imię Jego  w sz y sc y ,  
k tó rzy  W eń  w ierzą .
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E w a n g e l i a
u św . Ł u k asz a  rozdzia ł 24, w ie rsz  13— 35.
A oto d w óch  z nich tegoż dnia szli do m ia s tecz ­

ka, k tó re  by ło  na sześćdz ies ią t  s ta jów  od Je ru za lem  
n a  imię E m aus. A ci rozm aw iali  z sobą  o tern 
w szy s tk iem ,  co się by ło  stało. I s ta ło  się, g dy  ro z­
m aw ia li  i społu się pytali,  i sam  Jezu s  p rz y b l iż y w ­
s z y  się szed ł  z nimi. A oczy ich b y ły  za trzy m an e ,  
a b y  Go nie poznali. I rzek ł do nich: Cóż to są  za 
ro zm o w y , k tó re  idąc m acie m iędzy  sobą, a jesteście  
sm ę tn i?  A o d pow iada jąc  jeden, k tó rem u  imię 
Kleofas, rzek ł Mu: T y ś  sam  gościem  w  Je ru za lem  
a  nie wiesz , co się w  niem w tedn i dz ia ło?  K tórym  
On rzekł: C o ?  1 rzekli: O Jezusie  N azareńskitn , k tó ­
ry  by ł  m ąż p rorok ,  p o tężn y  w  uczy n k u  i m ow ie  
p rzed  Bogiem  i w szy s tk im  ludem, a jako przednie j-  
si kapłani i p rze łożen i  nasi w yda li  Go na skazan ie  
śm ierci  i u k rz y żo w a li  Go. A m y śm y  się sp o d z iew a­
li, iż On miał odkupić Iz rae la : a te ra z  nad  to w s z y ­
s tk o  dziś trzec i  dzień jest, jako się to s tało . Ale i 
n iew ias ty ,  n iek tó re  z naszy ch  p rz e s t ra s z y ły  nas, 
k tó re  p rzededn iem  b y ły  u grobu, a nie zna laz łszy  
ciała  Jego, p rzy sz ły ,  pow iadając , iż i w idzenie

anielskie w idzia ły , '  k tó rzy  pow iada ją ,  iż żyje. I po­
szli n iek tó rzy  z n aszy ch  do grobu, i tak  znaleźli, ja ­
ko n iew ia s ty  po w iad a ły ,  ale sam eg o  nie znaleźli. A 
On rzek ł do nich: O głupi, a len iw ego se rc a  ku w ie ­
rzeniu temu w szy s tk iem u ,  co powiedzieli  p ro ro cy !  
Izaż nie by ło  po trzeba ,  aby  to by ł  c ierp iał C h ry s tu s  
i tak  w szed ł  do ch w a ły  S w o je j?  A p o cz ąw szy  od 
M ojżesza i w szy s tk ich  p ro ro k ó w  w y k ła d a ł  im w e 
w szy s tk ich  pism ach, co o Nim było . I p rzyb liży li  się 
ku m iasteczku , do k tó reg o  szli, a On o k az y w a ł ,  ja­
koby dalej m iał iść. I p rzym usili  Go, m ó w iąc :  Zo­
stań  z nami, boć się m a  ku w iec zo ro w i i dzień się 
nachylił.  I w sze d ł  z nimi. I s ta ło  się, g dy  s iedzia ł z 
nimi u stołu, w zią ł chleb i b łogos ław ił  i łam ał i po- 
dawmł im. I o tw o rz y ły  się oczy  ich i poznali Go, a 
On zn iknął z oczu ich. I mówili m iędzy  sobą: Iżali 
se rce  nasze  nie pałało  w  nas, gdy  m ów ił w  d rodze  
i p ism a nam  o tw ie ra ł?  A w s ta w s z y  tejże godziny  
wrócili się do Je ru za lem  i znaleźli zg ro m ad zo n y ch  
jedenaście  i tych, k tó rzy  z nimi byli p o w iad a jący ch ,  
iż w s ta ł  P an  p ra w d z iw ie  i ukaza ł  się S zym onow i.  
A oni powiadali,  co się działo  w  drodze  i jako Go 
poznali w  łam aniu  chleba.

„LUMEN CHRISTI!"
Na dzień Z m artw ychw stania.

N ajradośn ie jszym  dniem w  życiu  Kościoła k a ­
to lickiego na ca ły m  św iec ie  jes t  św ię to  W ielkiej 
Nocy. Dzień ten p oprzedza  długi ok re s  poku ty  i 
postu, c iszy  i w g łęb ian ia  się niejako w e  w ła sn ą  d u ­
szę. W a ru n k i  jednak  w spó łczesnego  życ ia  nie po ­
zw a la ją  w iększośc i  ludzi na d łu g o trw a łe  sKupienie. 
Ś w ię to  W ielkiej Nocy s ta je  się często  dniem odpo­
czynku, p rz e ry w a ją c y m  n ak ró tk o  nużącą, jedno­
s ta jną  p racę  za w o d o w ą .  A ty lko Kościół silnie i do­
bitnie akcen tu je  i p rzy p o m in a  w  sw ej liturgii g łęb ­
sze, sym boliczne  znaczen ie  dnia Z m a r tw y c h w s ta ­
nia.

Szczególn ie  p ięknym  jest obrzęd , k tó ry  się od­
b y w a  już w  W ielką  Sobo tę  rano: oto kap łan  po­
św ięc a  p rzed  kościołem  ogień, w y d o b y ty  z k rz e ­
mienia. Ogień jes t  ob razem  P a n a  Jezusa ,  k tó ry  w y ­
szed ł  p o p rzez  kam ień  z ciem ności g ro b u  w  b lasku 
c h w a ły ,  a p rzez  sw e  z m a r tw y c h w s ta n ie  s ta ł  się 
n o w em  św ia t łem  dla całe j ludzkości.

W ra c a ją c  do św ią tyn i,  kap łan  w  trzech  o d s tę ­
pach zapala  św ieczn ik  tró jram ienny . Klęka p rz y te m  
t r z y  ra z y  i za  k ażd y m  razem  śp iew a  po łacinie: 
„L um en  C h r is t i !“ — „O to  św ia t ło  C h ry s tu s o w e !1’ 
O becni odp o w iad a ją  m u: „Deo g ra t ia !“ —  „Bogu 
niecli będą  d z i ę k i d z i ę k u j ą  za  to, że p rzez  sw e  
Z m a r tw y c h w s ta n ie  C h ry s tu s  upew nił  ap o s to łó w  i 
uczniów , a z nimi św ia t  ca ły , o tern, że jes t  p r a w ­
d z iw y m  Bogiem , i dziękują za to „św ia tło" ,  k tó re  
c d tą d  p rz y ś w ie c a ć  będzie  w  ich po czy n an iach  i 
w szy s tk im  w ie rz ą c y m  na ziemi.

O d tąd  p rzep iękna  postać  Zbaw ic ie la ,  b ęd ąca  
tem a tem  tylu opow ieści, p oem atów , pieśni i n au k o ­
w y c h  ro z p ra w  teo logicznych, k s z ta ł to w a n a  p ry m i­
ty w n ie  w  w y o b ra źn i  rozm odlonych  k m io tk ó w  w 
w iejskim  kościele, ro z s t r z y g a  n ie jednokro tn ie  n a j­

b ard z ie j  pow ik łane  zm ag an ia  się ludzkich chęci, in­
s ty n k tó w  i ambicyj.

W  p rzec iw ień s tw ie  do B ożego  N arodzenia , 
zw an eg o  p rz ez  n iek tó ry ch  św ię tem  nadziei, W ie l­
kanoc jes t  św ię tem  ludzi do jrza łych . Im bow iem  
rozjaśnia św iad o m ą  d rogę  życ ia  i s ta w ia  w y t y c z ­
ne tej drogi nauka  C h ry s tu sa .

Nauka ta, idealnie w s z e c h s t ro n n a  i ogólno-ludz- 
ka, o k aza ła  się u n iw e rsa ln ą  pod k ażd y m  w zględem . 
Nie zna g ran ic  w  p rz e s trze n i  i w  czasie. O g a rn ia  
z a ró w n o  ca łego  cz ło w iek a  i w szy s tk ie  jego w ła ­
dze, jak ludzi z różnych  s ta n ó w  i n a ro d ó w , za m ie ­
szk a ły ch  w e  w szy s tk ich  częściach  św ia ta ,  nie w y ­
łącza  nikogo, choćby s ta ł  na na jn iższym  szczeblu  
ku ltu ry ,  p rzen ika  w szelk ie  w ieki i epoki. W a r to śc i  
du ch o w e tej nauki uznają  pom imo woli n a w e t  p isa­
rze, od n o szący  się w ro g o  do postaci Zbaw ic ie la .  
F. D. S tra u s s  w  dziele s w e m  „V ergang liches  und 
Bleibendes im C h ris ten tu m "  w  ten sposób  z a u w a ­
żać „ C h ry s tu sa  nikt nie m oże  p rześc ignąć .  Nie b ę ­
dzie n igdy  m ożliw e w zn ie ść  się ponad  Niego, ani 
też  w y o b ra z ić  sobie kogoś, choćby  M u ró w n eg o " .

Dzieje p o w szech n e  cyw ilizacji ludzkiej św ia d ­
czą, że n auka  Z baw ic ie la  o d p o w iad a  licznym  do­
ty c h c z a s o w y m  stopniom  i form om  k u ltu ry  i, o ile 
do nich przenika , podnosi je na w y ż sz y  poziom.

Dla poszczególnej jednostk i  na tom ias t  w ażn em  
jest  to, że k ażd y  cz łow iek ,  bez  w zg lęd u  na  n a ro ­
do w o ść  czy  s tan  spo łeczny ,  w  sw em  n ieus tannem  
dążen iu  do ideału, p o szuku jący  lub z r e z y g n o w a n y ,  
p rzy g n iec io n y  częs to k ro ć  doczesnośc ią  i fa łszem , 
za w sze  m oże się w z o ro w a ć  na  czy n ach  tego  B oga-  
C z łow ieka ,  k tó ry  Bogu o d d a w a ł  to, co boskie, ludz­
kie zaś  —  p o zo s taw ia ł  ludziom. H. K-a.
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Liturgia wielkanocna i rezurekcja
„ P a s c h a  (t. j W ie lkanoc) jes t  u n as  —  pisze 

św .  G rzeg o rz  —  św ię tem  w sz} 's tk ich  św ią t ,  u ro ­
czystośc ią ,  k tó ra  n ie ty lko  w szy s tk ie  ziem skie  i ludz 
kie, ale n a w e t  w sz y s tk ie  na cześć  C h ry s tu s a  u s ta ­
now ione św ię ta  p rz e w y ż s z a  św ię tośc ią ,  podobnie, 
jak  b lask  s łońca  p rz e w y ż s z a  g w iaz d y " .  B ow iem , 
jak słusznie  m ów i św . P a w e ł :  „jeśli C h ry s tu s  nie 
pow sta ł ,  p różne  ted y  jes t  p rzep o w iad an ie  nasze, 
p ró ż n a  jest i w ia r a  w a sz a "  (I dr Kor. 15, 14). R ad u ­
je się p rze to  w  u ro c zy s to ść  Z m a r tw y c h w s ta n ia  
ś w ia t  ca ły , z a ró w n o  w  u ro czy s to śc iach  kośc ie lnych  
jak i w obchodach  św ieckich , do czego  sw ą  rad o ść  
d o łącz a  b u d ząca  się o ty m  czasie  ze  snu z im ow ego  
n a tu ra .  R ad o sn y m  i u ro c z y s ty m  d źw ięk iem  w z y ­
w a ją  w ie rn y ch  do św ią ty ń  d zw o n y  kościelne. Ś w ią ­
ty n ia  lśni od licznych  św ia te ł ,  mieni się b a rw a m i 
ch o rąg w i koście lnych , ro z b iz m ie w a  p e łn y m  m elo ­
d y jn y m  dźw ięk iem  o rg a n ó w  i śp iew em  ludu. „ W e ­
so ły  nam dziś dzień n as ta ł!"  Um ilkły  bo lesne  s k a r ­
gi i n a rzek an ia ,  z k ru cy f ik só w  usun ię to  już sp o w i­
ja jące  je z a s ło n y  i oblicze Z baw ic ie la  sp o g ląd a  zn ó w  
łask aw ie .  W  m odlitw ach  kośc ie lnych  s ły c h a ć  co 
chw ila  radosne  Alleluja.

Ongiś, w p ie rw szy ch  w iek a ch  ch rześc ijań s tw a ,  
g d y  o k re s  W ielk iego  P o s tu  b y ł  p rz y g o to w an iem  
dla k a tech u m en ó w  i c zasem  p o k u ty  dla g rzeszn i­
ków , dzień Z m a r tw y c h w s ta n ia  P ań sk ieg o  p o s n d a ł  
jeszcze  jedną d o d a tk o w ą  p rz y c z y n ę  radości:  o to  w  
dzień ten. po o czy szczen iu  sak ram en tem  C h rz tu  św. 
lub Pokutą ,  po ra z  p ie rw s z y  do o b rz ę d ó w  Mszy 
św . byli dopuszczen i św ieżo  lub sp o w ro te m  dla 
C h ry s tu sa  p o zy sk an i  w y z n a w c y .  „U cztu jm y  .przeto  
—  s ły s z y m y  w  Lekcji dnia W ie lk an o cn eg o  —  nie 
w s ta ry m  k w asie ,  ani w  k w a s ie  złości i p rz e w ro t ­
ności, ale w  P rz a śn ik a c h  s z c z e ro ś c ! i p ra w d y " .  
A lbow iem , jak pow iada  S ek w e n c ja :  „Ś m ie rć  i ż } -  
cie bój s to czy ły  p rz ed z iw n y  —  W ó d z  życia ,  po 
śm ierc i  ży w  będąc, króluje!"  F.wangelia św . ■ po­
w iad a jąc  p ie rw szą  w ieść  o Z m a r tw y c h w s ta n iu  
zw ias tu je  nam s ło w am i an ioła  s t r a ż  t rzy m a ją ceg o  
p rz y  p u s ty m  już Grobie : „Idźcie p o w iedz ieć  u cz ­
niom  Jego  i P io trow i,  iż w a s  u p rz ed za  do Galilei, 
ta m  Go ujrzyc ie ,  jako w a m  pow iedz ia ł" .  J e s t  to 
zap o w ied ź  niezm iern ie  w a ż n a  dla u czn ió w  i w y ­
z n a w c ó w  C h ry s tu sa :  u jrzen ia  Go w  niebieskiej G a­
lilei, gdzie nas  oczekuje. Do tego na leżyc ie  trzeba 
się p rz y g o to w a ć  i dlatego kap łan  m ów i po Komunii 
św .:  „Zlej na nas, Panie , ducha  T w e j  miłości, a b y ś ­
m y  S a k ra m e n ta m i  w ie lkanocnem i zasileni, p rzez  
m iłosierdzie  T w o je  trw a li  w  jedności i zgodzie ."

S ta ro ży tn i  chrześcijanie ,  sp ęd z iw szy  od W ie l­
kiej Ś ro d y  ca ły  czas  na m odłach , szczególn ie  g o rą ­
cy c h  i długich w  nocy  z so b o ty  na niedzielę, s łu ­
chali M szy  sw . z a ra z  po pom ocy , p rzy czem  Msza 
ta  b y ła  b a rd zo  k ró tka ,  czego ślad p ew ien  zach o w ał 
się w  znacznie sk ró co n y ch  na dzień w ielkanocny  
p ac ie rzach  kap łańsk ich . W c z e s n y m  rank iem  w r a ­
cali znow u  do św ią ty n i  na  n o w ą  M szę św., k tó re j  
w y s łu c h a ć  musieli w sz y sc y ,  za ró w n o ,  jak i k a p ła ­
ni, p rz y s tę p u ją c  o b o w iązk o w o  do Komunii św . L ek ­
cja i E w an g e lia  św . o d c z y ty w a n ą  b y ła  w ó w c z a s  
dla z a ak cen to w an ia  jedności w  Kościele w dw ó ch

języ k ach ,  po g re ck u  i po łacinie. Dziś M szy św . o 
pó łnocy  już się nie o d p raw ia ,  a n ab o ż eń s tw a  w sam 
dzień Z m a r tw y c h w s ta n ia  m ało  się różn ią  od z w y ­
k łych  n ao o ż eń s tw  n iedzie lnych, odznacza jąc  się 
ty lko  w ięk szą  u ro czy s to śc ią .

W  P o lsce  od d aw ien  d a w n a  ry tua!  przepisuje  
na W ie lkanoc  spec ja lne  n ab o żeń s tw o ,  z w a n e  R e­
zurekcją .  J e s t  to n a b o ż e ń s tw o  tak  piękne i podnio­
słe, że n ie jednokro tn ie  budziło  podz iw  w ś ró d  cu­
d zoz iem ców , m a jący ch  okazję  b ra n ia  w  n iem  u- 
działu. Nuncjusz papieski p rzy  d w o rz e  S ta n is ła w a  
A ugusta ,  Antici, u j rz a w s z y  je po raz  p ie rw szy ,  w y ­
k rz y k n ą ł :  „O bone Deus, ą u a n a t  m a jes ta s !"  (O do­
b ry  Boże, ile m ajesta tu !)  i p isa ł do ó w czesn eg o  p a ­
p ieża  K lem ensa XIV, że „ba rdz ie j  w z ru sza ją ceg o  
n ab o ż eń s tw a  nie w idzia ł" .

W  W ielką  S obo tę  w iec zo re m  lub w c zesn y m  
rank iem  w  niedzielę w ie lkanocną  k ap łan  w b iałej 
kapie s ta je  w  o toczen iu  Lcznej asyst.ę p rzed  o ł ta ­
rzem , na k tó rem  m ieści się G rób  P ańsk i .  D z w o n ek  
ty m  razem, na  zn ak  t rw a ją ce j  jeszcze żan ib y ,  nie 
zw iastu je ,  jak zw y k le ,  p o czą tu u  n ab o żeń s tw a .  K a­
płan czas  jakiś  t r w a  w  cichej kontemplacji,  w r e s z ­
cie intonuje an ty fonę :  Gloria  Tibi T rin itas ,  a n a s tę ­
pnie o d m aw ia  d w a  psalm y. N astępuje  m d litw a, w  
k tó re j  p ro s im y  C h ry s tu s a  „pokornego  w  Męce, po ­
tężn eg o  w  Z m a r tw y c h w s ta n iu " ,  by, zg ła d z iw sz y  
g rz e c h ó w  n asz y ch  zm azy...  n a jśw ię tsze j  M ęki i 
Z m a r tw y c h w s ta n ia  sk u tk ó w  godnym i uczes tn ikam i 
się stali" . P o  pośw ięcen iu  i okadzeniu  G robu  ce le­
b ra n s  podaje  m in is tran tom  k rz y ż  opasany  c z e rw o n ą  
stu lą  i f igurą z m a r tw y c h w s ta łe g o  C h ry s tu sa ,  sam  
zaś  b ierze  m onstranc ję  z N ajśw . S a k ra m e n te m  i 
ro z p u czy n a  z pieśnią „C um  R ex  g lo riae"  (u iedy  
C h ry s tu s ,  król ch w a ły )  u ro c z y s tą  procesję ,  podczas  
k tó re j  lud śp iew a  „ W e so ły  n am  dzień dziś n as ta ł" .  
P o  skończonej procesji  kap łan ,  p r z y b y w s z y  do 
W ielk iego  O ł ta rz a  i z ło ż y w s z y  na m m  Najśw . S a ­
kram en t,  b ie rze  w  ręce  k rz y ż  o p asa n y  stułą, i pod­
nosząc  go co raz  w yżej ,  u ro c z y s ty m  g łosem  t r z y ­
kro tn ie  o b w ieszcza  „S u r re x i t  D om inus de sepul- 
c ro !“ (Z m a r tw y c h w s ta ł  P a n  z grobu). N astępuje  
te ra z  jutrznia, co chw ila  p r z e r y w a n a  rad o sn em  A l­
leluja i „S u rrex i t  Dom inus V e re"  ( Z m a r tw y c h w s ta ł  
P a n  p raw dziw ie) .  W  czasie ju trzn i odczy tu je  sie 
E w angelię  o Z m a r tw y c h w s ta n iu  w 'edług św . M ark a  
o raz  hotmlię św .  G rz eg o rz a  P ap ieża ,  H ym n „T e  
D eum  lau aam u s"  k o ńczy  to p rzep iękne  nab o żeń ­
s tw o  i w iern i rozchodzą  się do domów', gd y  rezu ­
rekcja  o d b y w a  się w  sobotę  w ieczó r ,  lub z s ta ja  na 
M szy  św., g d y  m a m iejsce w  niedzielę rano . D a w ­
niej b y ł  w  k ra jach  s ło w iań sk ich  p iękny  zw y cza j,  
z a c h o w a n y  dotąd u un itów  o ra z  w  ce rk w i p r a w o ­
s ław nej,  w itan ia  się w  dzień W ielk ie jnocy  s łow am i:  
C h ry s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł ,  na  co odpow iadano : 
Z m a r tw y c h w s ta ł  p ra w d z iw ie !  P o  dom ach  w  W ie l­
ka Niedzielę ro z p o czy n a  się t rad y c y jn e ,  do tąd w  
Po lsce  zach o w an e ,  sp o ży w a n ie  p o k a rm ó w  w W ie l­
ka  S obo tę  p ośw ięconych , co p o p iz e d z a  w y m ia n a  
ży c zeń  p rz y  jajku św ięconem . Lud jajka te  pięknie 
ozdabia , tw o rz ą c  s łynne  na ca ły  ś w ia t  pisanki, ry -  
sow anki,  k ra szan k i  i sk robank i,  w y m ien ia jąc  je 
w za jem nie  m ięd zy  sobą  p rz y  życzen iach .
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DZWON ZYGMUNTA
„G ród  W aw elsk i ,  s ta ry ,  zg rzy b ia ły ,  k ró lew ski,  

m a je s ta ty cz n y ,  siadł na ska lach ,  na  m iecza  ręko jeść  
w s p a r ł  dłonie, pochyli! czoło, duma. W is ła  tuli się 
don, ch rom  trochę g es tem  p rzy ch y ln y m , szczup łych  
lubych  rączek  g iętką pos tac ią  ciała  dz iew iczego  
fan tazy jn ie  kon tras tu je  ze s ta rc em  w  s ta lo w ą  z b ro ­
ję z a k u ty m ."

G ró d  W aw elsk i.. .
G ród , pam ię ta jący  c z a sy  k ró la -b o h a te ra  K^aka 

i k ró lew n y -ru sa ln e j  W an d y .
G ród. k tó r y  sta ł  się ś w ią ty n ią  p am ią tek  pol­

skich, w ś ró d  k tó ry ch  jedna jes t  z a w sze  ż y w a ,  k ió- 
rcj se rce  d ź w ię c z y  i śpiewa... To  On!

To k ró lew sk i  D z w o n . .
Zygm unt!
S e rc e  D zw onu, z a w sz e  ż y w e  i z a w s z e  m łode.

P a m ię ta  w span ia łe  i sm utne  dzieje* On, ten  k ró lew ­
ski D zw on  w y d o b y w a ł  z siebie p rz ez  w ieki różne 
tony... P rzech o d z iły  lata... dziesią tk i lata... P o lska  
ginęła... s e rc e  Dzwonu bito co raz  słao.ej...  co raz  
smutniej, .a g dy  kazano  u d e rzy ć  jego sercu ,  to p o ­
trafił z s iebie  w y d a ć  jeno p łacz l iw y  dźwięk...

W ię c  za m k n ą ł  się w  sobie k ró lew sk i  Dzwon...
W s łu ch iw a ł  się w szum w iś lan y ch  wód...
A W isła ,  k tó ra  tak  p rzedz iw n ie  sze n ta ć  umie, 

ukocha ła  g ród  W aw elsk i ,  p rzy jaźn ią  d a r z y ła  k ró ­
lewski D zwon...  N ieraz  m ówiła:

— C z y  p a m ię ta sz ?  W ielkie t łum y, pod w s p a ­
niałym ba ldach im em  król, w około  k ró lew sk i  dw ór, 
synaczek ,  kilka c ó r?  C zy  p am ię ta sz ?

O, pam ię ta  On te chwile...
G dy wielk chó r  k leru  zaw odz ił  hym ny.. .  „ P a ­
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trze li  w s z y s c y  w g ó rę ,  a On w chodził,  zaw isnął  u 
s z c z y tó w  i z w y ż y n  się rozdzw onił ,  g łos leciał, ko­
łatał,  k o ły sa ł  się górnie, w ysoko , pochm urnie ,  a 
tłum się wielki pokłonił11...

On, k ró lew sk i  D zw on, dzwonił...
M arzy  k ró lew sk i  D zw on, że b y  k ied y ś  tak  dum ­

nie jak w te d y  u d e rzy ć  silnemi, m ocneini, rad o sn e-  
mi tonami...

M arzy , żeby n ad e sz ła  jeszcze  tak a  chw ila , k ie­
d y  w ielki t łum  pochyli czoło na  głos jego k ró le w ­
sk iego  tonu... I nadszed ł  dzień...

S toki g ó ry  w aw elsk ie j  p o k ry ły  się już g ra n a io -  
w o-li l iow ym  k o b ie rcem  fijołków. Jaskó łk i  w  b a ­
szcie k ró lew sk ieg o  D zw onu  zaczę ły  n ap raw ić  sw e  
gniazda.

On, „Z y g tn u n to w y  D z w o n 11 czuje d z iw n y  n ie­
pokój... jak b y  w p rzeczuc iu  wielkiej chwili, jakby

w p rzeczuc iu  spełnienia  c u a o w n y c h  snów...
B y ła  W ielkanoc .
U ro czy s to śc i  re su rek cy jn e  z k a te d ry  k ra k o w ­

skiej po raz  o ie rw s z y  pop ły n ę ły  p o p rzez  ca ły  k ra j  
na fa lach e teru .

W sp an ia łe ,  w z ru sz a ją c  N ab o żeń s tw o  R ezu rek ­
cyjne p łynęło  podniebną falą e te ru  i sp ły w a ło  z cie­
niutkich nitek an ten  do w sz y s tk ic h  polskich dom ów  
od K ra k o w a  na w sch ó d  i zachód, na północ i po­
łudnic, od K arpa t  az  do m orza ,  a t łem  tych  u ro c z y ­
stości b y ł  w span ia ły ,  SD.żowy, c u d o w n y  m e lody j­
ny  dźw ięk  D zw onu Z ygm unta .. .

T ys iące ,  se tk i ty s ięcy  s e rc  biło w  tej chw ili  w  
ry tm  se rc a  „K ró lew sk iego  D zw onu.. .11

T y s ią c e  pochyliło  g łó w  się... U s ły sza ła  Go po 
la tach  ca ła  Po lska .  „Or., P an ,  K ró lew sk i D zw on, 
k o ły sa ł  się górnie, w y so k o ,  pochm urnie .. .11

W Sobotę Rezurekcyjną
W y s z e d ł-c i  sobie P an  Jezu s  
W e  w ie lkanocną  Sobotę ,
Kłaniało mu się po d rodze  
S chodzące  s łońce złote.

W y sz ed ł-c i  sobie  P an  Jezus  
W  p o dw ieczerz ,  o w czesn e j  w iośnie, 
Nie m oże się n ad z iw o w ać ,
Że w szęd z ie  tak  jes t  radośnie .

Idzie na rezu rek c ję  
R ozg ląda  się dookoła,
A gdzie li w z ro k  Jego  padnie, 
Śm ieje  się t r a w a  w eso ła .

C z y  to na burc ie  row u,
C zy  to na w ąsk ie j  ścieżynie, 
C zy  to na  łące  rozległej,
C zy  tam, gdzie i z e k a  ta  p łym e.

T am  w y try s k u ją  jask ry ,
A tam  z pod śn ieżn y ch  o b ru só w  
O sta tn ich  b la sk ó w  spragnione . 
Z ry w a ją  się pęki k ro k u só w .

Żywot świętego Innocentego, papieża
17-go kw ietnia

Innocen ty  by ł rodem  z Alby, m ias ta  w łoskiego . 
O jciec jego O uintiusz b o g a ty  R zym ianin , sz lac h e t­
nego  rodu, m ieszka ł  po tem  w  T orton ie ,  w  Ligurii. 
M ając  wielk ie  w p ły w y ,  w y ro b i ł  sobie u c e sa rz a  
M ak sy m ian a  upew nienie , że nie będzie  ani ścigar.y 
ani p rz e ś lad o w a n y  za to. że zo s ta ł  chrześc ijan inem , 
jakko lw iek  Dioklecjan n ak a za ł  o k ru tn e  i k rw a w e  
p rześ lad o w an ie  chrześc ijan . O uintiusz opuścił po­
tem  m ias to  i zam ie szk a ł  w  sw e j  posiadłości wnej- 
skiej, ażeby' w  cichości do p o m ag ać  chrześc ijanom , 
ch o w a ć  w  ziemi cia ła  św ię ty ch  m ęczen n ik ó w  i o- 
pisyrw a ć  s t ran n ie  icli z a sz c z y tn ą  w a lk ę  z p o g ań ­
s tw em .

Ze śm ierc ią  O uintiusza i jego m ałżonk i —  o b o ­
je um arli  po k ró tk ie j  chorobie  w  po d esz ły m  w iek u  
— us ta ła  op ieka c e s a rs k a  dla pozosta łego  po nich 
syma Innocentego, k tó ry  n aó w cza s  liczy łat 22 ż y ­
cia. K apłani p o g ań scy  szczęśliw i, że od tąd  syc ić  
się będ ą  nienaw iścią ,  jaką  pałali ku  Guintiuszow i,

a k tó rą  odtąd  przenieśli  na sy n a ,  o św iadczy li  n a ­
m ies tn ikow i: „Jeże li  domu O u in tiusza  nie spalisz, 
a  s y n a  jego ży c ia  nie pozbaw isz ,  to b o g o w ie  w  
gn iew ie  s w y m  ok ro p n y m  ca łą  T o r to n ę  w  g ru z y  
zam ien ią11. Leon w p ad ł  w  s t ra c h  p rzed  tą  DOgróz- 
ką, k aza ł  Innocentego  wrziąć  na  to r tu ry  i b iczo­
w a ć  P o te m  go zap y ta ł :  D a w n o  już ojciec i ty  g a r ­
dziliście bogam i, zm ień te ra z  p rzek o n an ie  i złoż 
im ofiarę: pow iedz  m: także ,  gdzie  się podzia ły  
s k a r b y  ojca tw ego  i pisma, k tó re  on w  godzinach 
nocnych  s p is y w a ł?  Innocen ty  w z g a rd z i ł  o fiaro­
w an iem  bogom  i nie da ł żad n eg o  w yjaśn ien ia .  
Leon k aza ł  go w z u c i ć  do w ięz ien ia ,  m o rz y ł  g ło­
dem  p rzez  dni kilka, a po tem  z n ó w  k az a ł  zapy tać ,  
czy  z łoży  bogom  ofiary , czy  ty m  sposobem  chce 
nada l  ż y ć  w  szczęśc iu  i z a szcz y ta ch ,  lub c z y  chce 
nadal się onierać . b y  u m rzeć  po tem  w  m ęczarn iach"3 

Innocen ty  k az a ł  mu odpow iedzieć , że p r zeni- 
g dy  fa łs z y w y m  bogom  ofiary  nie z ło ży  i ty lko za ­
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w sze  s łużyć  będzie jed y n em u  B ogu p ra w d z iw e m u  
L eon k a z a ł  go za to zn ó w  b iczo w ać  i s p ra w ę  jego 
p rz e d ło ż y ł  D ioklecjanow i, a ten  ro zk aza ł  z a b ra ć  
m ają tek  Ouintiusza, a s y n a  jego spalić, jeśli b o ­
gom ofiary  nie z łoży , a s z lac h ec tw o  jego o k ry ć  
hańhą  na w s ty d  w sz y s tk im  chrześc ijanom .

W  n o cy  p o p rzed za jące j  spełnienie tego  o k ru t ­
nego  w y ro k u  objaw ił się Innocen tow i w e  śnie z m a r ­
ły o jciec i doń p rzem ó w ił:  „S y n u  mój, ucieka j n a ­
ty ch m ias t  do R zym u, tam  tw o ja  osoba i m ają tek  
tw ój b ę d ą  bezp ieczne  albow iem  niezad ługo  obaj 
c e sa rz e  us tąp ią  i za k o ń czy  się p rz e ś lad o w a n ie  
ch rześc ijan 11. Kiedy się obudził, z a s ia ł  d rz w i  w ię ­
zienia o iw a r te ,  a s t ró ż ó w  głębok im  sn em  uśp io ­
nych; uciekł do R zym u, gdzie go p rz y ją ł  papież 
M elch iades  z w ielk iem i honoram i.

T y m c z a s e m  p ie rw s z y  z c e s a rz y  rzym sk ich ,  
k tó ry  p rzy ją ł  w ia rę  C h ry s tu sa ,  K ons tan tyn  Wielki, 
w z m o cn io n y  w e  w ie rz e  p rz ez  ukazan ie  się mu cu­
dow nie  b ły szcz ące g o  k rz y ż a  św . na niebie, odniósł 
s ta n o w c z e  z w y c ię s tw o  nad  M ak sen c ju szcm  w  roku  
312, i na  Kapitolu w  R zym ie  za tk n ą ł  k rz y ż  św . na  
znak , źe o k ru tn e  p rześ lad o w an ie  ch rześc ijan  doszło  
do końca, że  sto lica po g ań s tw a ,  k tó ra  300 lat r o z ­
le w a ła  potokam i k re w  chrześc ijan , z w y c ię ż o n a  
B oską siłą k rz y ż a  św ię tego ,  od tąd  będz ie  na ziemi 
sto licą ch rześc ijań s tw a ,  p a ń s tw a  Bożego.

C e sa rz  K onstan tyn  W ielki o tw o rz y ł  ch rze śc i­
janom  w sz y s tk ie  d rz w i w ięz ień , o dda ł  im z ra b o w a -  
ne m ajątk i  i pozw olił  im b u d o w a ć  kościoły  a w 
nich o d p ra w ia ć  n ab o ż eń s tw o .  Także i Innocenty, 
posun ię ty  p rz ez  pap ieża  S y lw e s t r a  na godność  bi­
skupią, dla cnó t w ie lk ich  i z a s łu g  około  Kościoła 
św., o d zy sk a ł  n a p o w ró t  c a ły  z r a b o w a n y  m ają tek ,  
a T o r to n ę  jako stolicę biskupią. P r z y  n ies trudzone j 
gorliw ośc i i o jcow sk ie j  miłości aposto ła ,  g rom adził  
ro zp ro szo n y ch  chrześc ijan , b u d o w a ł  d!a nich w ła s ­
n y m  k o sz tem  w sp an ia łe  kościo ły , poganom  z w ie l­
kim sku tk iem  głosił E w an g e lię  św ., u su w a ł  bo żk ó w  
i obsługę po g ań sk ą  i już po kilku la tach  m ia ł  tę 
s łodka  radość , że całe  b isk u p s tw o  o cz y szcz o n e  z 
re sz tek  p o g a ń s tw a  od tąd  zam ieszk iw ali  gorliw i 
chrześc ijan ie .  Ś w ie tn y  ten  rozw ój tern się w y j a ­
śnia, że biskup p rz y  całe j p ra c y  d u s z p a s te r s tw a  
całe n ieraz  noce p rz ep ęd z a ł  na m odlitw ie, że ściśle 
posty  z a c h o w y w a ł ,  że bezus tann ie  o tw a r tą  miał 
rękę z ja łm użną  dla ubogich, a z pom ocą  dla cho ­
rych , a p rz y te m , że m iał w  w y so k im  stopniu  d a r  
czynien ia  cudów , u zd ra w ia ją c  ch o ry ch  i n a w ie d z o ­
nych przez  cza r ta ,  w sk rz e sz a ją c  n a w e t  um arły ch .

W  końcu sw eg o  pe łnego  za s łu g  ż y w o ta ,  do t­
kn ię ty  zos ta ł  bo lesnem  dośw iadczen iem , w  k tó rem  
cn o ta  jego za jaśn ia ła  cu d o w n y m  blaskiem .

W  T ortonie  m ieszk a ła  w d o w a  m łoda  i p iękna, 
k tó ra  ca łe  życie sp ęd z a ła  na m odlitw ie, poście, i na 
udzie lan iu  ja łm użny. Najmilszą jej p ra cą  by ło  c z y ­
ścić i p rz y o zd ab iać  kościół i s t a r a ć  się o c z y s tą  
bieliznę kościelną. Z a w sz e  b y ła  p ie rw s z ą  i os ta tn ią  
w  s łużb ie  Bożej, a często  wiele  godzin w  n ocy  spę­
dza ła  na m odlitw ie .

P o n ie w a ż  Innocenty, mimo w w iek u  podesz ły ,  
także częs to  noce  na  czuw aniu  p rz ep ęd z a ł  w  ko ­
ściele. p rze to  za c z ę to  go posądzać  o bliskie s to su n ­
ki m iłosne z o w ą  w d o w ą .  S ęd z iw y  biskup, s ły sz ą c  
o ty ch  pog łoskach , z razu  pomijał je m ilczeniem . 
J ed n ak że  p ew n e j  niedzieli, k iedy siedzia ł n a  tron ie  
biskupim, w te d y  w  obecnośc i d u ch o w ień s tw a ,  i lu­

du poprosił  ow e j w d o w y ,  a b y  m u p rzy n io s ła  w ę ­
gli na rozg rzan ie  ciała. W d o w a  p o sp ieszy ła  i za 
łaską  D ucha św ię teg o  ż a rz ą c e  w ęg le  p iz y n io s ła  
w e  fartuchu . K lęk n ąw szy  u stóp św ię tego , t r z y ­
m a ła  te  w ęg le  ca łą  godzinę, nie sp a l iw szy  sobie  
sukni. P o te m  sam  Innocen ty  ża rzące  w ęg le  w z ią ł  
w  obie ręce  i ró w n ie ż  je t r z y m a ł  godzinę bez b o ­
leści i szkody . W s z y s c y  o b ec n i  nie mogli w y jś ć  
z podziw u  nad tak  cudow nem  uniewinnieniem. Je­
dnocześnie  i P a n  Bóg okazał  się ob ro ń cą  tych  d w o j ­
ga  Ś w ię ty ch ,  na jz jad b w szy ch  po tw arcO w  nagłą u- 
k a r a w s z y  śm iercią .  R esz ta  p o tw a r c ó w  w  o g ro m ­
nym  p rz e s t r a c h u  prosiła b ;sk u p a  n a  k lęczkach, a b y  
w inę p r z e b a c z y ł  i za nich się modlił, iżby ró w n ie ż  
nie d o tk n ę ła  ich ręka  Boża.

O b ra n y  potem  papieżem , la t 15 św . Innocen ty  
na p ap ies tw ie  p rzeży ł,  cnotam i w ielk iem i s ły n ąc .  
B azyli  Wielki, jego się cnotom  ciz 'wując, listy do 
n iego p isy w a ł  i ra d y  od niego zas ięga ł .  Oro/.jusz 
s ta ry ,  a zacn y  p isarz  koście lny  do L o ta  go p r z y ­
ró w n y w a ł ,  iż go P an  B óg  do R a w e n n y  w y p r o w a ­
dził, g d y  R zym  G otow ie  zb u rzy ć  mieli, tak s am o  
jak Lota, g dy  S o d o m a m iała  b y ć  u k a ran a .  Do jego  
się sądu  także  uc ieka ł C h ry zo s to m  św . gdy z n a ­
mowy. c e sa rz o w e j  źli biSKupi w y g n a li  go z C a ro -  
grodu, za  k tó rego  k rz y w d ę  w y k ią ł  b y ł  cesa rza  A r­
kadiusza, żonę jego Tudoksję  i p a t r ia rc h ę  a le k sa n ­
dry jsk iego  Teofila i innych w s z y s tk ic h  n a  jego  
w y g n an ie  ze z w a la ją c y c h  biskupów .

T ak ą  to p o w a g ę  z jednał sobie  Innocenty  św . 
Kiedy roku P ań sk ieg o  353 ro z s ta ł  się z św iatem , 
ab y  z ręki sp ra w ied l iw eg o  S ędz iego  o trzy m ać  ko ­
ronę zasług, n a ten c zas  liczna już t rz o d a  w y z n a w ­
ców  w ia ry ,  w  g łębok im  sm utku  p o g rą żo n a  uczciła  
grób jego.

Jak Jlugo jeszcze 
mógłbym żyć?

Św . T om asz  M orus, k an c le rz  angielsk i i nie­
u s tra szo n y  o b rońca  Kościoła, zo s ta ł  w trą c o n y  do 
więz ien ia  i czekał na  w y ro k  śmierci.

O soby  na jd roższe  jego sercu , żo n a  i có rk a  uko­
chana, o d w ied za ły  go i ze łzami w  o czach  b łagały ,  
a b y  spelm l rozkaz k ró la  i odstąp ił  od Kościoła k a­
tolickiego.

„ Ja k  długo jeszcze  m ó g łb y m  ż y ć ?  — zap y ta ł  
T o m asz  s w ą  m ałżonkę.

„Conajniniej ze d w ad z ieśc ia  lat, m ój kochany", 
odpow iedz ia ła .

„ B o le  mójł M yśla łem , że b ęd z ie sz  mi o b iecy ­
w a ła  jeszcze  ze sto  lat. T y m c z a s e m  m ó w isz  mi ty l ­
ko o dw udz ies tu .  Jakże  to m ało! Ale choc iażbym  
jeszcze  m iał ży ć  i tys iąc  lat, z ro b iłb y m  in te re s  b a r ­
dzo zły , g d y b y m  za nie oddał w ieczność!"

I p o sze d ł  na  śm ierć  m ęcz eń sk ą  za B o g a  —  za 
w ia rę  —  za Kościół św . Nie pom ylił  się w  sw oich  
rachubach .  Od k ilkuset lat p rz y ś w ie c a  ca łem u  ś w ia ­
tu p rz y k ła d e m  nieustannej s ta łości  w e  w ie rze ,  a 
szczęśc ie  bez  końca  jest jego udzia łem  w  niebie.

Czcionkami, nakładem  i pod redakcją S ew eryn a  
P ien iężnego w O lsztynie. Adres: „G ość Niedzielny'1 
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